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K O ŚC IÓ Ł  W O BEC DE R E V O L U T I O N I B U S  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

M ik ołaj K o p ern ik  z a sły n ą ł g łó w n ie  poprzez sw ój h e lio cen try czn y  sy stem  b u d o ­
w y  w sze ch św ia ta  1. N ie  ła tw o  je st  w y k a za ć , k tó re  czy n n ik i ok a za ły  s ię  d ecy d u jące  
przy o p ra co w y w a n iu  teo r ii h e lio cen try czn e j. N a jczęśc ie j w y m ie n ia  s ię  m o ty w y  
teo re ty czn e  i em p iry czn e . N ie  bez  zn a czen ia  by ła  ró w in eż  in sp ira cja  k o śc ie ln a , 
zw ią za n a  z potrzebą op ra co w a n ia  n o w eg o  kalend arza .

J es ien ią  1491 r. K o p ern ik  rozp oczął stu d ia  w  A k a d em ii K ra k o w sk ie j, p rzeży ­
w a ją cej w  drugiej p o ło w ie  X V  w . r o zk w it m a tem a ty k i, a zw ła szcza  astron om ii. 
S tu d ia  k ra k o w sk ie  z w ie lu  w zg lęd ó w  m ia ły  duże zn a czen ie  dla d a lszego  k ieru n k u  
m y śle n ia  i prac M ik ołaja  K opern ik a . U p ra w ia n a  w  A k a d em ii K ra k o w sk ie j filo zo fia  
p rzy czy n iła  s ię  z jed n ej stron y  do z a in ter eso w a n ia  s ię  przez  K op ern ik a  m yślą  a n ­
ty czn ą , a z drugiej s tro n y  p o zw o liła  m u na zap o zn a n ie  s ię  z p ogląd am i w s p ó ł­
czesn y m i. W śro d o w isk u  k ra k o w sk im  K o p ern ik  zap ozn a ł s ię  ró w n ież  z now ą  
f izy k ą , zw ła szcza  z teorią  im p etu  Jana  B urydan a. P o d w a ża ła  ona d otych cza so w ą  
f izy k ę  A ry sto te le sa , na k tó rej b y ł oparty  g eo cen try czn y  sy stem  K la u d iu sza  P to le ­
m eu sza , i op o w ia d a ła  s ię  za m o ż liw o śc ią  p ew n y ch  ru ch ó w  Z iem i. S tu d ia  k r a ­
k o w sk ie  u m o ż liw iły  K o p ern ik o w i ró w n ież  d o strzeżen ie  szereg u  sp rzeczn o śc i lo g ic z ­
n ych  w  sy s tem ie  g eo cen try czn y m , co późn iej p o tw ierd z ił sw y m i o b serw a cja m i 
astro n o m iczn y m i.

W e W łoszech  n a stą p iło  da lsze  za p o zn an ie  s ię  K opern ik a , poprzez p ism a g łó w n ie  
C ycerona i p seu d o -P lu ta rch a , z o d m ien n y m i od d o ty ch cza so w eg o  sy s tem u  g eo cen ­
try czn eg o  p ogląd am i, m ia n o w ic ie  H ik eta sa , E k fa n to sa  i p r z ed sta w ic ie li szk o ły  
n e o p la to ń sk ie j. P od czas sw y ch  stu d ió w  K o p ern ik  ze tk n ą ł s ię  z sz ereg iem  osób, 
k tó re  w y w a r ły  na n ieg o  duży w p ły w , zaró w n o  przez sw o je  w y k ła d y , jak  i k o n tak ty  
o so b iste . N a leża ło b y  tu w y m ie n ić  przed e  w szy s tk im  D om en ico  M arię N o v a rę  
z k tó ry m  K o p ern ik  p row ad ził w  B olon ii w sp ó ln e  o b serw a cje  a stron om iczn e.

K o p ern ik  w r ó c ił na W arm ię jako ty p o w y  cz ło w iek  i uczon y  O drodzen ia , w y ­
k szta łco n y  w sze ch str o n n ie , jako  m a tem a ty k , astronom , m ed yk , p ra w n ik , obeznany  
z ek on om ią , p o lityk ą  i sz tuk ą. Z a m ieszk a ł na zam ku b isk u p im  w  L id zb ark u  W ar­
m iń sk im  u sw eg o  w u ja  b isk u p a  Ł u k asza  W atzen rod e, sta ją c  s ię  jego  lek arzem ,

1 P re le k c ja  w y g ło szo n a  16 IX  1973 r. podczas u ro czy sto śc i k o p ern ik o w sk ich  w  k o ś ­
c ie le  św . M ik o ła ja  w  E lb lągu .
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p o w iern ik iem , doradcą, sek reta rzem , b iorąc  c ią g le  p o stęp u ją cy  ud zia ł w  życiu  
k a p itu ln y m , a d m in istra cy jn y m  i p o lity czn y m  W arm ii. C zas pob ytu  w  L idzbarku  
W arm iń sk im  w y k o rz y sta ł K op ern ik  na o b serw a cje  a stro n o m iczn e , o sta teczn ą  r e ­
d a k cję  sw eg o  K o m e n ta r z y k a  oraz ła c iń sk i p rzek ła d  L is tó w  T e o fila k ta  z S im o k a tty .

D a lsze  o b serw a cje  a stro n o m iczn e  o d b y w a ły  się  w  O lszty n ie  i w e  F rom borku. 
W O lszty n ie  na zam k u  k a p itu ln y m  K op ern ik  p row ad zi! bad an ia  przy pom ocy, 
p o w sta łej w  la tach  1516/17 tab licy  s ło n eczn ej, w y k o n a n ej w  oparciu  o zasad ę  g n o -  
m iczn ego  rzutu r e f lek sy jn eg o , za ch o w a n ej w  du żych  fra g m en ta ch  do dn ia  d z is ie j­
szego  na w ew n ętr zn e j śc ia n ie  k ru żg a n k u  zam k o w eg o . S łu ży ła  ona do o b serw a cji  
p ozornego  ruchu  S łoń ca , do w y zn a cza n ia  n iereg u la rn o śc i ruchu Z iem i w o k ó ł S łoń ca  
oraz do u sta la n ia  dat św ią t  ruchom ych .

W e F rom borku o b serw a to r iu m  K o p ern ik a  m ieśc iło  s ię  w  p ó łn ocn ozach od n iej  
w ie ży  m u ró w  obron n ych  W zgórza K a ted ra ln eg o . P o n a d to  K o p ern ik  p ro w a d ził o b ser ­
w a c je  z tzw . p a v im e n t u m ,  czy li p ła sk iej, m u ro w a n ej pod łog i, p o łożonej na teren ie  
za b u d ow ań  jego  kan onii.

W ykład sy stem u  h e lio cen try czn eg o  M ik o ła ja  K opern ik a  zosta ł u jęty  w  dw óch  
d ziełach : p ierw szy m  b y ł N ico la i  C o p e rn ic i  d e  h y p o th e s ib u s  m o tu u m  co e le s t iu m  
a se c o n s t i tu t i s  c o m m e n ta r io lu s ,  ro zesła n y  w  odp isach  za u fa n y m  osobom ; drugim  
zaś De r e v o lu t io n ib u s .

N ie  w ia d o m o  d o k ła d n ie  k ied y  K o p ern ik  n a p isa ł sw ó j K o m e n ta r z y k .  N a jp ra w d o ­
pod obn iej ju ż  oko ło  1507 r. B y ł to k ró tk i, w  form ie  szk icu , zarys teo rii h e lio c e n ­
try czn ej. P isa ł w  nim  m .in .:  „C ok o lw iek  ru ch om ego  d o strzegam y w  ca ły m  firm a ­
m en cie , n ie  pochod zi z w ła sn eg o  jak ob y  ruchu , a le  je st  w y w o ła n e  ruchem  sa m ejże  
Z iem i. O na to w ięc , w ra z  z n a jb liż szy m i ży w io ła m i od b y w a  w  ciągu  doby ruch  
o b ro to w y  dokoła  sw o ich  n iezm ien n y ch  b ie g u n ó w , a w o b ec  n ieba  tr w a le  n ie ru ch o ­
m ego. [. . . ] J a k ik o lw ie k  ruch w y d a w a ło b y  s ię  m ieć S ło ń ce , z ja w isk o  tak ie  n ie  p o ­
chodzi z w ła sn eg o  jego  ruchu , lecz  jest z łu d zen iem  p o w sta ły m  sk u tk iem  ruchu  
Z iem i oraz je j k ręgu , po k tórym  to czym y się  dokoła  S łońca".

P e łn y  sy stem  h e lio c e n try c z n y  zosta ł p rzed sta w io n y  przez K o p ern ik a  w  dziele  
D e re v o lu t io n ib u s ,  op raco w a n y m  w  la tach  1515— 1533. N a  jego  k arta ch  K op ern ik  
p isa ł m. in.: „P rzed e w szy s tk im  m u sim y  zw ró c ić  u w a g ę  na to, że św ia t  jest 
k u lis ty , [...|. Z iem ia  — bez w ą tp ien ia  —  je st  tak że  k u lis ta , [...] n ic n ie  sto i na 
p rzeszk od zie , b y  p rzyjąć  ru ch o m o ść  Z iem i [...|. C ałość  op isa n a  przez  K sięży c  
o b iega  w raz ze śro d k iem  Z iem i dok oła  S ło ń ca  rocznym  ob rotem  po w ie lk im  okręgu  
m ięd zy  resztą  p la n et i że środ ek  św ia ta  leży  w  pob liżu  S łoń ca , a także, że skoro  
S ło ń ce  trw a w  b ezru ch u , ca łe  z ja w isk o  ruchu S ło ń ca  zn a jd u je  w y tłu m a c ze n ie  
raczej w  rze cz y w isty m  ru ch u  Z iem i. [...] P ie rw sz ą  i n a jw y ższą  ze w szy s tk im  jest  
sfe ra  g w ia zd  s ta ły ch , [...]. C zw arte  m ie jsce  w  tym  szeregu  za jm u je  sfera  o rocznym  
ob iegu , w  k tó rej, jak  p o w ie d z ie liśm y , m ieśc i s ię  Z iem ia  ze  sferą  K sięż y ca  jakb y  
m ałym  e p icyk lem . [...]. A w  środk u  w szy stk ich  m a sw ą  sied z ib ę  S ło ń ce ”.

K o p ern ik  obrał w  sw o im  k o sm o lo g iczn y m  m odelu  w sze ch św ia ta  jako układ  
o d n ies ie n ia  S łoń ca . O bstaw ał jed n ak  dalej przy ruchu  jed n o sta jn ie  k o ło w y m  p lanet. 
N o w o śc ią  b y ł tu ruch  Z iem i, zaró w n o  dob ow y w o k ó ł w ła sn e j osi, jak  i roczn y  w ok ó ł 
S łoń ca , a pon adto  trzeci ruch Z iem i, p recesy jn y , k tórym  K o p ern ik  ch c ia ł w y t łu ­
m aczyć  n a c h y le n ie  je j osi w  sto su n k u  do jej toru.

K op ern ik , zaró w n o  p iórem , jak  i sw ą  d z ia ła ln o śc ią , dal w ie le  d o w o d ó w  p ełnego  
za a n g a żo w a n ia  w  ż y w o tn e  sp ra w y  D iecezji W arm iń sk iej. Z daw ał so b ie  rów nież  
sp ra w ę  z tego , iż jego  prace a stro n o m iczn e  m ogą m ieć  p ra k ty czn e  z n a czen ie  dla 
ży cia  k o śc ie ln eg o , dla k tó reg o  n ieo d zo w n ą  rzeczą  było  o p ra co w a n ie  n o w eg o  k a - ’ 
len darza .
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Stosowany dotychczas kalendarz juliański przysparzał wiele kłopotów, głównie 
z ustalaniem dat świąt kościelnych ruchomych. Różnica między obiegiem Ziemi 
wokół Słońca a kalendarzem juliańskim wynosiła rocznie około  11 minut i 14 se­
kund. W XVI w. była już na tyle dostrzegalna, iż doszło do cofania się zjawisk 
astronomicznych w stosunku do kalendarza. Sytuacja ta coraz bardziej utrudniała 
wyznaczenie daty Wielkanocy, mającej przypadać na pierwszą niedzielę po w io­
sennej pełni Księżyca.

Reformą kalendarza zajęto się na Soborze Laterańskim V w latach 1512—1517. 
W tym celu postanowiono zasięgnąć opinii uczonych, biskupów oraz ośrodków 
uniwersyteckich. W 1515 r. Paweł z Middelburga, biskup Fossombrone, przewod­
niczący soborowej komisji do spraw reformy kalendarza, skierował m .in . do M i­
kołaja Kopernika zaproszenie do wzięcia udziału w pracach nad reformą kalen­
darza. Przed 1516 r. Kopernik nadesłał do Rzymu swój projekt reformy kalendarza. 
W liście dedykacyjnym do papieża Pawła III z De r e v o lu t io n ib u s  Kopernik pisał 
na ten temat:

„Dlatego to pragnę, by Twoja Świątobliwość dobrze o tym wiedziała, że do 
powzięcia myśli o innej zasadzie obliczania ruchów sfer świata nie skłoniło mnie 
nie innego, jak tylko spostrzeżenie, że matematycy w swych badaniach nad 
nimi [...] nie potrafią oznaczyć i obliczyć stałej wielkości roku zwrotnikowego. [...]. 
Bo nie tak dawno, za Leona X, gdy na Soborze Laterańskim rozstrząsano zagad­
nienie poprawy kalendarza kościelnego, postanowiono je bez rozstrzygnięcia jedynie 
z tego powodu, że nie rozporządzano jeszcze dostatecznie dokładnymi pomiarami 
lat i miesięcy, ani też ruchów Słońca i Księżyca. Od tego to czasu, zachęcony przez 
znakomitego męża, ks. Pawła, biskupa Fossombrone, który wówczas sprawą tą kie­
rował, zacząłem wytężać umysł, by te rzeczy dokładniej zbadać. Czego zaś w tej 
materii zdołałem wykazać, to pozostawiam przede wszystkim ocenie Twojej Św ią­
tobliwości, jak i wszystkich innych matematyków”.

Przytoczony fragment listu dedykacyjnego Kopernika do papieża Pawła III 
zawiera cenne informacje. Kopernik powiada, iż sprawa reformy kalendarza 
kościelnego nie posunęła się naprzód, gdyż na przeszkodzie stała nieznajomość 
ruchów Słońca i Księżyca, a także trudność obliczania roku zwrotnikowego. Po­
wyższe czynniki skłoniły Kopernika — jak pisze — „do powzięcia myśli o innej 
zasadzie obliczania ruchów sfer św iata”, opartej na założeniach heliocentryzmu.

Soborowy apel biskupa Pawła z Middelburga był dla Kopernika zachętą do 
  dalszych intensywniejszych badań nad opracowaniem teorii heliocentrycznej. Sta­

nowił — jak pisze B. Biliński jeden z „bodźców do powstania D e re v o lu t io n ib u s”, 
„jeden z najważniejszych powodów podjęcia się przez niego [Kopernika] obserwacji 
astronomicznych, których wynikiem było dzieło De revo lu tion ibus" .

Wydaje się, iż w przedstawionym przez Kopernika projekcie reformy kalendarza 
zostały ukazane tylko ogólne założenia nowej rachuby czasu. Krótki czas, jakim 
Kopernik dysponował na opracowanie projektu reformy nie pozowolił mu na 
szerszą dokumentację tych nowych zasad. Postanowił jednak — jak pisze „by te 
rzeczy dokładniej zbadać”. Wyrazem owych badań było dzieło De re v o lu t io n ib u s ,  
omawiające założenia teorii heliocentrycznej.

Kopernik żywił nadzieje, iż jego — jak pisze — „trudy przyniosą również 
pewną korzyść Kościołowi powszechnemu”. Dalsze słowa tekstu wskazują, iż w  za­
kresie owych korzyści Kopernik mieścił sprawę „poprawy kalendarza kościelnego”. 
Co więcej, Kopernik parafrazując słowa Platona sądził, iż w ten sposób przysłuży 
się społeczności chrześcijańskiej, która znając właściwe daty świąt kościelnych, 
będzie mogła Boga lepiej wielbić poprzez obchodzenie tych świąt i składanie

34. S t u d i a W a r m i ń s k i e
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w czasie nich ofiar. Faktem pozostaje, iż przy reformie kalendarza, która została 
dokonana w  1582 r. za papieża Grzegorza XIII, wykorzystano Tablice E. Reinholda, 
oparte na obliczeniach Mikołaja Kopernika.

Okazuje się więc, iż u podstaw opracowania dzieła O obrotach, zawierającego 
wykład teorii heliocentrycznej Kopernika, leżały nie tylko motywacje o charakterze 
teoretycznym i empirycznym, lecz również wyraźna inspiracja potrzebami kultu 
kościelnego, dla którego rzeczą nieodzowną było opracowanie nowego kalendarza.

Kopernik, jak sam pisze, miał trudność z podjęciem ostatecznej decyzji wydania 
De revolutionibus. „Dostatecznie jasno Ojcze Święty — pisał Kopernik do papieża 
Pawła III — zdaję sobie sprawę z tego, iż znajdą się ludzie, którzy gdy tylko 
posłyszą, iż w  tych moich księgach o obrotach sfer wszechświata przypisuję jakiejś 
ruchy kuli ziemskiej, zaraz podniosą krzyk, że należy mnie wraz z takim przeko­
naniem potępić”. Z tekstu powyższego niektórzy próbują wyprowadzić wniosek, 
jakoby przedmiotem obaw Kopernika były wyłącznie czynniki kościelne i że one 
właśnie miały wpłynąć na zwłokę w  opublikowaniu teorii heliocentrycznej. Tym­
czasem dalsze słowa listu dedykacyjnego wyraźnie wskazują, iż przyczyny obaw 
Kopernika były zupełnie innego rodzaju.

Kopernik zdawał sobie sprawę, jak głęboko zakorzenione są dotychczasowe 
przekonania o geocentrycznym układzie wszechświata. Uświadamiał sobie, iż jego 
teoria nie tylko doprowadzi do wzburzenia wielu „tępych umysłów”, lecz może go 
narazić „na poniżenie i wzgardę”. Z tego względu Kopernik zwlekał i opierał się 
publikacji De revolutionibus, chciał ograniczyć się tylko do wydania na nowo 
opracowanych tablic astronomicznych.

Potwierdza to również relacja J.J. Retyka. Kopernik mówiąc „nie wzbudzę żad­
nego zamieszania wśród filozofów” zdawał sobie sprawę, iż publikacja jego dzieła 
będzie przeciwna rozpowszechnionej wówczas fizyce Arystotelesa i zbudowanej 
w oparciu o nią astronomii Ptolemeusza. Astronom fromborski spodziewał się 
największych trudności nie ze strony „prawdziwych mistrzów”, „uczonych”, „ma­
tematyków”, lecz ze strony „pospólstwa astronomów”, a więc tych, którzy przed­
kładali dostrzegane pozory nieruchomości Ziemi nad naukowe, uzasadnione m ate­
matycznie obserwacje, przemawiające za ruchem Ziemi, a nieruchomością Słońca.

Źródłem obaw Kopernika były nie czynniki kościelne, lecz rzesze zwolenników  
geocentryzmu. Wręcz przeciwnie, Kopernik przedkładając papieżowi Pawłowi III 
swoje dzieło, liczył na jego pomoc i to zarówno jako autorytetu kościelnego, jak 
i naukowego. Czynniki kościelne nie tylko że nie wpłynęły na zwłokę w opubli­
kowaniu dzieła De revolutionibus, lecz dzieło to właśnie im zawdzięcza swe opra­
cowanie i wydanie.

„Ale po długim z mej strony zwlekaniu — pisał Kopernik — a nawet oporze, 
odwiedli mnie od tego moi przyjaciele, wśród nich zaś przede wszystkim Mikołaj 
Schonberg, kardynał kapuański, szeroko znany ze swej uczoności, a obok niego 
mój serdeczny przyjaciel, biskup chełmiński, Tideman Gise, [...]. Ten mianowicie 
często mnie zachęcał i nieraz wśród gorzkich wyrzutów usilnie na mnie nalegał, 
abym to dzieło [...] wydał i pozwolił mu w końcu wyjść na światło dzienne. Tego 
samego domagał się ode mnie również niejeden inny wybitny uczony, [...]. Ulegając 
więc namowom takich ludzi i taką wiedziony nadzieją, pozwoliłem wreszcie przy­
jaciołom sporządzić wydanie tego dzieła, o które mnie tak długo prosili”.

Biskup Tideman Gise, zdający sobie sprawę według relacji J.J. Retyka, iż nie 
małą chwałę przyniosłoby Chrystusowi ustalenie porządku i opracowanie nieza­
wodnej teorii ruchów niebieskich, usilnie nalegał od wielu lat na Kopernika, aż 
uzyskał jego zgodę.
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Z podobnymi zamiarami kardynał Mikołaj Schonberg skierował w 1536 r. list 
do Kopernika. P isał w nim między innymi: „Zrozumiałem bowiem, że nie tylko 
znasz wyśm ienicie wynalazki dawnych matematyków, lecz utworzyłeś także nową 
teorię świata. W niej nauczasz, że Ziemia się porusza, Słońce zaś dno świata stanowi 
i przeto otrzymuje miejsce środkowe; [...]. Dlatego mężu głęboko uczony, [...] proszę 
Cię i błagam usilnie, abyś tego odkrycia swego udzielił miłośnikom nauki [...]”.

Nie jest rzeczą pewną skąd kardynał Schonberg wiedział o poglądach Kopernika. 
Mógł spotkać się z Kopernikiem podczas studiów w Bolonii albo też w iatach  1518/19, 
gdy Schonberg przebywał w Polsce i na Warmii jako legat papieski. Najprawdo­
podobniej jednak wiedział o teorii Kopernika od swego sekretarza ks. Jana Wid- 
manstada, który już w 1533 roku wykładał ją w ogi'odach watykańskich papieżowi 
Klemensowi VII i jego otoczeniu. Fakt ten świadczy o wielkim  zainteresowaniu  
dworu papieskiego problematyką astronomiczną, a szczególnie heliocentryzmem  
Kopernika. Potwierdza to również list Schonberga, w którym prosił Kopernika
o odpis jego dzieła. Z relacji B. Baldiego wynika, iż Kopernik przesłał do Rzymu 
odpis dzieła O o bro tach .  Odpis ten miał być pokazany papieżowi Pawłowi III, 
który udzielił mu swej aprobaty, zanim Kopernik dzieło O o b ro ta c h  wydał dru­
kiem. Przychylne stanowisko papieża było dla Kopernika okazją do napisania 
listu dedykacyjnego. „Wolałem — pisał Kopernik — te owoce mozolnej pracy dedy­
kować raczej Twojej Świątobliwości, niż komukolwiek innemu, a to dlatego, że
i w  tym odległym zakątku świata, gdzie ja żyję, uznawany jesteś za najwybitniej­
szego tak przez swą godność hierarchiczną, jak i przez umiłowanie wszystkich  
nauk, nie wyłączając matematyki”. Kopernik pozostawił wyniki swoich badań 
ocenie Ojca św. Jest przekonany, iż jego „trudy przyniosą pewną korzyść również 
Kościołowi powszechnemu, nad którym władzę sprawuje teraz Twoja Świąto­
bliwość”.

Komentując krótko przytoczone teksty i fakty można powiedzieć: gdyby nie 
namowy i starania przedstawicieli hierarchii kościelnej, kardynała Mikołaja Schon­
berga i biskupa Tidemana Gisego, do wydania dzieła De r e v o lu t io n ib u s  i opubliko­
wania teorii heliocentrycznej Mikołaja Kopernika prawdopodobnie by nie doszło.

Z końcem marca 1543 r. wyszły drukiem pierwsze egzemplarze De r e v o lu t i o ­
n ibu s .  Mikołaj Kopernik od grudnia leżał już ciężko chory. „Na w iele dni przed­
tem — pisał kanonik J. Donner do biskupa T. Gisego — stracił już pamięć i przy­
tomność”. Ciało jego spoczęło w podziemiach katedry fromborskiej i tam w  bez­
imiennym grobie oczekuje swego zmartwychwstania.

Diecezja Warmińska i jej Kapituła Katedralna w  osobie kanonika, a z w szel­
kim prawdopodobieństwem i księdza, Mikołaja Kopernika, pragnie ukazać światu 
nie tylko genialnego polskiego astronoma, lecz również człowieka głęboko w ie­
rzącego w istnienie Boga, gorliwego chrześcijanina, będącego zawsze w  jedności 
z Kościołem. Powyższe słowa mogą u niektórych ludzi budzić wątpliwości i rodzić 
pytanie: dlaczego Kopernika De re v o lu t io n ib u s  zostało umieszczone w  indeksie 
ksiąg kościelnych?

Biorąc pod uwagę wiek XVI, okazuje się, iż czynniki kościelne nie miały żadnych 
zastrzeżeń do heliocentryzmu Kopernika. Prof. Włodzimierz Zonn w  odniesieniu 
do stanowiska Kościoła katolickiego z tego okresu wyprowadza znamienny wnio­
sek: „Zupełnie inne stanowisko zajął początkowo Kościół katolicki, [ ..]. Ani śladu 
jakiegoś oburzenia, ani nawet lekceważenia! [...]. Przeciwnie — wydaje się, iż poza 
szczupłą garstką astronomów, jedynie członkowie Kościoła katolickiego w  pełni 
doceniają talent i trafność dociekań sarmackiego Astronoma”.



Fotokopia pierwszych stron kodeksu greckiego, ofiarowanego w 1533 r przez papieża 
Klemensa VII J. A. Widmanstadowi, który wykładał in hortis Vaticanis Coperni- 
cianam de motu terra sententiam.

BA Y ERISCH E STA A TSB IB LIO TH EK  M ÜNCHEN, Cod. g r. CL I  k. I v—1 r
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N a jn o w sz e  b a d a n ia  nad recep cją  h e lio cen try zm u  K op ern ik a  p o zw a la ją  s tw ie r ­
dzić, iż d z ie ło  K o p ern ik a  pod ając w y k ła d  n ow ej teorii, sta ło  s ię  na p rze ło m ie  
X V I/X V II w . źród łem  in sp ira cji d la b łęd n y ch  p o g lą d ó w  teo lo g iczn y ch . Z naleźli 
s ię  lu d zie , k tó rzy  z p o g lą d ó w  K o p ern ik a  w y p ro w a d za li w n io sk i w ą tp liw e j  w a rto śc i, 
sta ra ją c  s ię  m. in . d o w ieść  w  op arciu  o za ło żen ia  K o p ern ik a , iż S ło ń ce  W inno b yć  
B ogiem ; że  P ism o  św . n ie  m a racji; że  św ia t  je s t  n ie sk o ń czo n y , a co za tym  idzie, 
n ie  zo sta ł s tw o rzo n y  przez B oga. K o śc ió ł, k tó ry  z n a jd o w a ł s ię  c ią g le  jeszcze, pod 
n ap orem  ro z ła m o w y ch  s ił refo rm a cji, zm u szo n y  b y ł u m a cn ia ć  p ra w o w iern o ść  sw y ch  
w iern y ch  i p r z ec iw sta w ia ć  s ię  pog ląd om  sp rzeczn y m  z n au k ą  C h rystusa  P ana. 
Ó w czesn a  d ecy zja  k o n g reg a cji r zy m sk iej m oże dziś b u d z ić  za strzeżen ia . W arto  
jed n a k  p am ięta ć , iż  n ie  b y ła  ona w y m ierzo n a  w  h e lio cen try czn ą  teo r ię  K o p ern ik a , 
lecz  sk iero w a n a  p rzec iw  p ozb a w io n y m  u za sa d n ień  jej n iek tó ry m  teo lo g iczn y m  
in terp reta cjo m .

W yn ik i b ad a ń  p row ad zon ych  nad recep cją  h e lio cen try zm u  p o zw a la ją  ró w n ież  
s tw ie rd z ić , iż b rak  b y ło  na p rze ło m ie  X V I/X V II  w . jed n o zn a czn ej o cen y  odk rycia  
K o p ern ik a  przez ó w c ze sn y  św ia t  n a u k o w y . O w szem , szereg  uczonych , g łó w n ie  
G a lileu sz  i K ep ler , po p iera ło  p o g lą d y  K op ern ik a . W ie le  jed n a k  a u to r y te tó w  n a u k o ­
w y ch , m .in . J . B od in , J. L ip siu s, H . G rotius, F. B acon , G. R ic io li, n ie  m og ło  się  
zd o b y ć  na sło w a  pop arcia  d la  h e lio cen try zm u  K opern ik a .

T ych o  de B rahe, zn a n y  astron om  du ńsk i, n ie  zd o b y ł s ię  na p rz y jęc ie  z a sa d n i­
czych  tez  K op ern ik a . Są p ow ażn e w ą tp liw o śc i, czy  n a w e t J .J. R ety k , uczeń  K o ­
p ern ik a , p o zo sta ł do k oń ca  w iern y  id ea łom  sw eg o  m istrza . W ięk szość  astro n o m ó w  
w y k o r z y sty w a ła  ty lk o  m a tem a ty czn e  o b liczen ia  K o p ern ik a , p o m ija ją c  lub  za p rze ­
cza ją c  sam ej teo r ii h e lio cen try czn e j. W y m o w n y m  p rzy k ła d em  ta k ieg o  sta n o w isk a  
m oże b y ć  E razm  R einhold .

N ie  ty lk o  uczen i, a le  i czo ło w e  ó w c ze sn e  u n iw e r sy te ty  o d n io sły  s ię  w rogo  do 
h elio cen try cy zm u  K opern ik a . J u ż  w  1542 r., a  w ię c  przed o p u b lik o w a n iem  w  N o ry m ­
b erd ze  De re v o lu t io n ib u s ,  u n iw e r sy te t  w  W itten b erd ze , zak a za ł R e ty k o w i w y k ła d ó w  
teo r ii K o p ern ik a  i o fic ja ln ie  p o tęp ił jego  h e lio cen try zm . W n u rt p o tęp ia n ia  h e lio ­
cen tryzm u  K o p ern ik a  z a a n g a żo w a ły  s ię  d a lsze  u n iw er sy te ty . W  1559 r. u czyn ił 
to u n iw e r sy te t  w  Z urychu , w  1573 r. w  R ostok u , w  1582 r. w  H eid e lb erg u , w  1586 r. 
w  T yb in d ze, w  1593 r. w  J en ie . D o tego  g ron a  d o łą czy ła  s ię  w  1635 r. parysk a  
Sorbona.

F a k tem  p ozosta je , iż ó w czesn e  ośrodk i n a u k o w e, szczy cą ce  s ię  lic zn y m i a u to r y ­
te ta m i n a u k o w y m i, zd ecy d o w a ły  s ię  na bardzo  w c ze sn e , n ie  ty le  na w y su n ię c ie  —  
jak  K o śc ió ł —  z a strzeżeń  do p ew n y ch  w n io sk ó w  te o lo g iczn y ch  z h e lio cen try zm u ,  
lecz  na jego  p o tęp ien ie .

T rudno nam  dziś zro zu m ieć  m en ta ln o ść  lu d zi d ecy d u ją cy ch  o o rzeczen iu  in d ek ­
so w y m  w o b ec  d z ie ła  K opern ik a . K ieru ją c  s ię  du ch em  w za jem n eg o  zro zu m ien ia , 
w a rto  jed n a k  p a m iętać: M ecen a t nad  stu d ia m i K o p ern ik a  sp ra w o w a ł b isk u p  w a r ­
m iń sk i Ł u k a sz  W atzen rod e oraz K ap itu ła  K ated ra ln a . D iecezja  W arm iń sk a  s tw o ­
rzy ła  K o p ern ik o w i w a ru n k i do p ro w a d zen ia  bad ań  n a u k o w y ch . W e F rom borku  
p ro w a d ził sw o je  b a d a n ia  n a u k o w e, o b serw a cje  astro n o m iczn e , p isa ł d z ie ło  O o b r o ­
tach ,  na  k tó reg o  p o w sta n ie  w y w a r ły  m .in . w p ły w  potrzeb y  k u lto w e  K ościo ła . 
P rz ed sta w ic ie le  h iera rch ii k o śc ie ln ej p rzy czy n ili s ię  do w y d a n ia  De re v o lu t io n ib u s .  
M ożna b ez  przesady p o w ied z ieć , iż  d z ia ła ln o ść  n a u k o w a  K op ern ik a  n ie  ty lko  była  
śc iś le  zw ią za n a  z in sty tu cja m i k o śc ie ln y m i, a le  i dz ięk i nim  ty lk o  m o żliw a . J eże li  
w ięc  przypom ina s ię  fa k t u m ieszczen ia  d z ieła  K opern ik a  w  in d ek sie , n iech że  się  
m ó w i r ó w n ież  o  tym , w  ja k im  za k resie  tw órczość  n a u k o w a  K op ern ik a  m ogła  się
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d o k o n y w a ć  dz ięk i K o śc io łow i, a ta k że  o braku jed n o zn a czn eg o  sta n o w isk a  w  ó w c ze s­
nym  św ie c ie  nau k ow ym  i ku ltu ra ln ym .

N o w y  pogląd , jak im  n ie w ą tp liw ie  by ła  h e lio cen try czn a  teoria  K o p ern ik a  n a p o ­
ty k a ła  na w ie le  tru d n ośc i w  jej w ła śc iw y m  ro zu m ien iu . P rz ew id y w a ł to zresztą  
sam  K opern ik . T ak —  n ie s te ty  — je s t  z w ięk szo śc ią  n o w y ch  pog ląd ów . D z ia ło  się  
tak  n ie  ty lk o  w  X V II w ., ró w n ież  i n a sz  w iek  n ie  je st  zd o ln y  s ię  od tego  u w oln ić . 
„D ram at k o p ern ik a ń sk i — p isze  W łodzim ierz  Z onn — n ie  b y ł an i p ierw szy m , ani 
o sta tn im  [...]. R ó w n ież  i dziś często  je steśm y  św ia d k a m i tak ich  sp ięć , n ie  m niej 
ostrych  i b rzem ien n y ch  w  sk u tk i. Z darzeń  w sp ó łczesn y ch  n ie  p o tra fim y  jednak  
reje stro w a ć  i in terp re to w a ć  z taką  w y r a z is to śc ią  i o strośc ią  sp ojrzen ia , jak  zd a rze­
n ia  m in io n e ”. U m y s ł cz ło w iek a , p rzy zw y cza jo n y  przez w iek i do p e w n y ch  o k r e ś lo ­
nych  zasad , pod ch odzi k ry ty czn ie  do n ow ych . W ym aga czasu , by je  zbadać i sp r a w ­
dzić. N ow a m y śl jednak , jeże li je st  p ra w d ziw a , za w sze  zw y cięży . T ak  b y ło  z h e l io ­
cen try zm em  K opern ik a . O becne, ju b lileu sz o w e  ob chod y k o śc ie ln e  w  E lb lągu , są  tego  
n a jlep szy m  św ia d ec tw em .

D IE K IR C H E U N D  D A S W ERK  M IK O Ł A J K O P E R N IK S  
DE R E V O L U T IO N IB U S

Z U S A M M E N F A S S U N G

A u f den  H elio zen tr ism u s K op ern ik s üb ten  ein en  gro ssen  E iflu ss  se in e  K ra­
k au er S tu d ien , se in  A u fen th a lt  in  Ita lien  so w ie  se in e  im  E rm lan d e d u rch g efü h rten  
astro n o m isch en  B eo b a ch tu n g en  aus. S e in  h e lio z e n tr isch es  S y stem  h at K opern ik  
im  C o m m e n ta r io lu s  und in dem  W erk De re v o lu t io n ib u s  d a rg este llt . D er B ea r­
b e itu n g  des g en a n n ten  H a u p tw erk s la g  u.a. e in e  d eu tlich e  In sp ira tio n  se iten s  der  
B ed ü rfn isse  des k irch lich en  K u ltu s zu g ru n d e, für den d ie  B ea rb e itu n g  e in es  
n eu en  K a len d ers u n b e d in g t n o tw en d ig  w ar. Z ur V erö ffen tlich u n g  des W erks De r e ­
v o lu t io n ib u s  tru gen  V ertre ter  der k irch lich en  H iera rch ie  b e i, n ä m lich  der B isch o f  
T. G iese  und  der K ard in a l N . S chon berg . D ie  A u fn a h m e  des W erk s K op ern ik s  
in den  I n d e x  w u rd e  durch  u n b eg rü n d ete  th eo lo g isch e  S ch lu ssfo lg er u n g en  aus der  
T h eo r ie  K o p ern ik s v eru rsa ch t und w ar n ich t g egen  se in en  H elio zen tr ism u s  
gerich tet.


